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GAZETA 


HARCERSKA 


NIAT O: 


3 MŁODYCH 


NASTOLATKÓW 


W podwodnym 
raju 
Malediwów 


„Spływamy powoli wzdłuż pionowej ściany, coraz głębiej — 
30, 40, 50 metrów. Towarzyszy nam charakterystyczny szum 
wypuszczanego powietrza i poczucie własnej lekkości. Zatrzy- 
mujemy się na skalnej półce, przed wejściem do olbrzymiej 
pieczary. Zaczyna działać lekkie oszołomienie — to ekstaza 
głębin. Doświadczony nurek wie, że nie można poddać się 
chwilowemu upojeniu — azot rozpuszczający się w krwi pod 
znacznym ciśnieniem powoduje stan oszołomienia. Poddanie 
się temu upojeniu grozi poważnym niebezpieczeństwem. 

Dziś mamy konkretne zadanie: w ciemnych grotach, rozjaś- 
nionych tylko światłem podwodnych lamp, poszukujemy rzad- 
kiego i cennego czarnego korala. Tym razem udało się. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


LUBLIN (PAP). Uzdrowisko Nałęczów w woj. lube- 
Iskim słynie nie tylko ze znakomitych warunków 
klimatycznych, lecz również z licznych placówek 
muzealnych. W zabytkowym pałacu Małachowskich 
znajduje się muzeum, poświęcone Bolesławowi 
Prusowi, który właśnie tutaj pisał „Placówkę”. Zgro- 
madzono w nim oryginalne dokumenty, pierwodru- 
ki oraz tłumaczenia książek Prusa na wiele języków 
świata 

Ponad pięćdziesiąt lat działa drugie muzeum bio- 
graficzne, poświęcone Stefanowi Żeromskiemu, 
zlokalizowane w jego chacie — słynnej „Popiołów- 
ce”. (patrz zdjęcie). Znajdują się w niej liczne pamiąt- 
ki po pisarzu z czasów jego pobytu w Nałęczowie 
Corocznie odwiedza je blisko 50 tys. osób, z czego 
większość to naturalnie uczniowie 

Istnieje tu także jedyne w Europie Muzeum Ruchu 
Spółdzielczości, obrazujące historię i działalność 
różnych form spółdzielczości na ziemiach polskich 

Jest wreszcie Nałęczów siedzibą dwóch prywat- 
nych muzeów: Eweliny Bartosiewiczowej, która po- 
siada bogaty zbiór cennych pamiątek z historii kultu- 
ry naszego kraju oraz placówka poświęcona Walde- 
marowi Babiniczowi — pisarzowi i pedagogowi, któ- 
ry ostatnie lata swego życia spędził właśnie w Nałę- 
czowie. 

Na tym jednak nie koniec — w trakcie organizacji 
znajduje się kolejne muzeum obrazujące dwa wieki 
rozwoju lecznictwa w Nałęczowie. (tem) 

Fot. archiwum 


© NIEUSTAJĄCY 
KONKURS 


NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDEN- 
CJĘ TRWA 


© W 76 NUMERZE 
NAJLEPSZY BYŁ 
GRZEGORZ 

Z OSTROWI 
MAZOWIECKIEJ 
KBE AZ 


respondencję i wiersze wydru- 
kowane w „Przejażdżkach Pe- 


gazem”. Otrzyma je Grzegorz 
z Ostrowi Mazowieckiej. Gratu- 
lujemy Grzegorzowi. |edno- 


cześnie przypominamy, że jury 
konkursu nie bierze pod uwagę 
anonimów, wypracowań ani 
streszczeń. Czekamy na Wasze 
wakacyjne listy. (wm) 


Największe 
w Polsce 
terrarium 


WROCŁAW (PAP). We wrocławskim Ogrodzie Zoologicz- 
nym trwają obecnie końcowe prace wyposażeniowe przy 
urządzaniu największego w Polsce terrarium, czyli „domu” 
dla egzotycznych gadów i płazów. W nowym pawilonie 
znajdą swoje lokum także zwierzęta nocne, a dzięki zastoso- 
waniu specjalnego oświetlenia po raz pierwszy zwiedzają- 
cy będą mogli obejrzeć wiele nie pokazywanych dotąd 
gatunków zwierząt. Nowe terrarium wyposażone zostało 
w nowoczesny system ogrzewania i klimatyzacji, w oszklo- 
nych pomieszczeniach zapewniono gadom i płazom kra- 
jobraz zbliżony do ich naturalnych siedlisk. (kż) 


PRZECZYTASZ NA STR. 2 


Jeden z nowych „olimpijskich” hoteli 


JUŻ ZA TRZY DNI 
Z ZIEMI ZAMOJSKIEJ RUSZY 


V Rajd Rowerowy 


„ŚWIATA MŁODYCH” | PAŃSTWOWEGO 
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 


„dUTRZENKA” 
| „KUKUŁKI PODLASKIE” 


na 
szlaku przygód 


ibezpiecznych dróg! 


Na ponad 500-kilometrową trasę — od Zwierzyńca do Hajnówki 
wyruszą druhny i druhowie z Białostockiej Chorągwi ZHP, która pięc 
lat temu była współorganizatorem piermszego rajdu Z rajdową ekipą 
będą również wędrować dziennikarze i członkowie Ligi Reporterów 
Na szlak wybiera się też Tytus de Zoo, któremu będzie towarzyszył 
sam Papcio Chmiell 

Uczestników rajdu z Białostockigą Chorągwi przedstawiany 
na str. 4 


ZS OZZZOZZŹ 


Tato muflon z pociechą 


Fot. Janusz Michał 


Dla ochrony 
zagrożonych cywilizacją 


ODDAJ 
W TROSKLIWSZE RĘCE . 
ŚWOJEGO DZIKIEGO 
WYCHOWANKA 


W lipcu 1978 r. w Bydgoszczy został otwarty pierwszy w naszym kraju 
Ogród Fauny Polskiej. W odróżnieniu od typowych ogrodów zoologi- 
cznyc h eksponując yc h zwierzęla ekzolyczne, w nowym zwierzyncu 
bydgoskim znajdą się wyłącznie polskie ryby, płazy, gady, płaki, gryzo- 
nie i gruba zwierzyna. Dyrekcji ogrodu niełatwo przychodzi zdobywa- 
nie okazów. Apelujemy więc do wszystkich, zwłaszcza tych z Was 
mieszkających nad Biebrzą czy w Bieszczadach, do każdego prawdzi- 
wego miłośnika przyrody, który opiekuje się rannym ptakiem, ma jeża 
zaskrońca lub inne zwierzę. Oddajcie w troskliwe rece swojego dzikie- 
go wychowanka! 

Oto adres Ogrodu Fauny Polskiej: Aleja 1 Maja 175, 85-674 Byd- 
goszcz, Telefon: 41-29-83 lub 41-28-88. 

Inżynier Piotr Drożniakiewicz, główny specjalista do spraw hodowli, 
czeka na listy czytelników „Świata Młodych”. O tym jak wielkie 
znaczenie będzie miała Wasza ofiarność dla sprawy ochrony przyrody 
przeczytacie w wywiadzie z inż. Drożniakiewiczem, który drukujemy 
na str. 7 


O tym warto wiedzieć 
ZA ZZIOCA 


SUROWCE 
I ENERGIA 
Z ODPADÓW 


Amerykańscy wytwórcy papieru reklamują 
ostatnio swe wyroby w osobliwy sposób. Oto 
na wyprodukowanych arkuszach umieszczają 
znak wodny oznajmiający, że papier ten po- 
wstał z... makulatury. Ta zaskakująca forma 
reklamy okazuje się nader skuteczna. Nie 
przypadkiem; jest to efekt szerokiej kampanii 
nawolującej do maksymalnego wykorzystania 
surowców wtórnych. Zdobyła ona w USA — jak 
dowodzi choćby powyższy przykład — dużą 
popularność. 


Do zajęcia się odpadami skłania Ameryka- 
nów nie tylko troska o ochronę środowiska. 
Jest to wprawdzie w tym kraju, gdzie rocznie 
przybywa 140 min ton śmieci, bardzo ważne 
i w związku z tym właśnie postanowiono np. 
zlikwidować do 1985'r. wszystkie wysypiska 
otwarte. Ale do sięgania po odpady zmuszają 
leż gospodarkę USA inne, nie mniej poważne 
względy: wzrost cen wielu surowców, a zwła- 
szcza energii. Toteż nauczono się tu uzyski- 
wać ją z wciąż rosnącej masy różnorodnych 
śmieci. Oto przykłady: 
© wkKalifornii powstaje 6 elektrowni spalają- 
cych różne odpady. W kilku innych stanach 
śmieci kieruje się do palenisk kotłów paro- 
wych, a także... przetwarza na paliwa. 


© Firma Goodyear wykorzystuje zużyte opo- 
_ ny, dodając je do spalonego pod kotłami wę- 
gla. Do spółki z inną firmą zajmuje się też 
przetwarzaniem ich na szereg cennych pro- 
duktów, m. in. na paliwa ciekłe i gaz. 


© Pewna firma w Milwaukee zainteresowała 
się bardzo uciążliwą dla rzek serwatką i zamie- 
rza przerabiać ją na alkohol techniczny, stano- 
wiący domieszkę do benzyny. 


© Wstanie Colorado powstaje zakład, który 
będzie wytwarzał metan z odchodów zwierzę- 
cych. Wyprodukowany gaz będzie wykorzys- 
tywany do wytwarzania energii elektrycznej. 


Ponadto wzrasta wykorzystanie odpadów 
miejskich. Mieszkańców miast zachęca się 
wręcz do wyrzucania różnego rodzaju odpa- 
dów zawsze do oddzielnych pojemników już 
w domu. Pozwala to później uniknąć żmudne- 
go i kosztownego sortowania śmieci. System 
ten przyjął się w wielu miastach już dawno. 


A wszystko to ma miejsce w kraju, gdzie 
jeszcze do niedawna królowało pojęcie „kul- 
tury jednorazowego użytku”, gdzie np. bar- 
dziej opłacało się kupienie nowej rzeczy niż 
naprawianie starej. Bywało tu i tak, że przera- 
biania niektórych zużytych wyrobów, choćby 
wielu opakowań, zabraniały specjalne przepi- 
sy, bowiem ich ponowne wykorzystanie nie 
leżało w interesie producentów. Dziś przepisy 
takie zanikają. Bo też — jak się w USA podkreśla 
— czasy, kiedy to korzystanie z nowych surow- 
ców było tańsze niż użytkowanie odpadów, 
należą już zdecydowanie do przeszłości. Wy- 
korzystywanie surowców wtórnych stało się 
ważną i dochodową dziedziną tutejszej go- 
spodarki. 


A swoją drogą - u nas też nie brakuje 
patentów na technologie pozwalające wyko- 
rzystywać zużyte wyroby, choćby opony. Nie- 
stety, zamiast być stosowane, często drzemią 
w szufladach... (tok) 


O czym może pisać reporter, je- 
sli przypadek zdecydował, że za- 
mieszkał w hotelu „Junost”, czyli 
„Młodość”, tuż obok stacji metra 
„Sportiwnaja”, a od największego 
obiektu sportowego na Łużnikach 
dzieli go kilka minut podziemnej 
jazdy. Oczywiście o przygotowa- 
niach Moskwy do olimpiady. 


lu, muszę przyznać, spotkało 

mnie rozczarowanie. Rozczaro- 

wanie, spówodowane być może 
nadmiernym poganianiem czasu 
w naszych publikacjach, które chy- 
ba zbył często opatruje się tytułami 
takimi jak: „Na pięć minut przed 
Olimpiadą”, „Igrzyska tuż, tuż” al- 
bo „Spacer-po przedolimpijskiej 
Moskwie”. Rok - nie pięć minut; 
tuż, tuż - też jakoś do kilkunastu 
miesięcy nie pasuje, a można po 
Moskwie chodzić tydzień i nie do- 
strzec niczego, co wiąże się z olim- 
piadą. Bo Moskwa to miasto 
ogromne, gdzie na prawie 900 km* 
żyje około 8 mln ludzi, a jeszcze 2 
mln przyjeżdża tu każdego dnia 
w najprzeróżniejszych służbowych, 
prywatnych i turystycznych spra- 
wach. W tym mieście, gdzie co roku 
buduje sięponad 100 tysięcy miesz- 
kań oraz wiele budynków użytecz- 
ności publicznej, gdzie wykopki są 
czymś na stałe związanym z krajob- 
razem, wcale nie tak łatwo bez kon- 
kretnych informacji trafić na budo- 
wy obiektów olimpijskich. Trzeba 
po prostu wiedzieć, gdzie one są. 
A nawet jak się już wie i trafi, to 
prawdę mówiąc, niewiele człowiek 
zobaczy, bo wszystko jest w budo- 
wie albo przebudowie. Tak było je- 
szcze w maju, gdy ze swej bazy 
w „Junosti” wyruszałem na roze- 
znanie przedolimpijskich przygo- 
towań. Od budowy obiektów dużo 
bardziej interesujące wydawało mi 
się jednak to, co w wyniku tych 
działań będzie gotowe na 19 lipca 
1980 roku, na dzień otwarcia XXII 
Igrzysk Olimpijskich. . 

Zanim zaproszę czytelników do 
wspólnego odwiedzenia tych 
miejsc, kilka słów o pracach organi- 
zacyjnych, o tym, czym jest przygo- 
towanie tak ogromnej imprezy 
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TUŻ, TUŻ... ZA ROK 


JERZY KOWALKOWSKI 


Zdarzyło mi się słyszeć kilka razy 
w Moskwie bardzo interesujące po* 
rownanie. Otóż uważa się, że Orjęa= 
nizowanie olimpiady można przy: 
równać do operacji wysłania pojaz= 
du kosmicznego na Księżyc z lądo- 
waniem na nim ludzi, W Komitecie 
Organizacyjnym Igrzysk twierdzi 
się, że aby to wielkie spotkanie 
sportowców dobrze przygotowac 
i sprawnie przeprowadzić, należy 
zaprojektować, wykonać i oczywiś- 
cie sprawdzić w działaniu ponad 20 
tys. elementów. Działalność Związ- 
ku Radzieckiego w zakresie lotów 
kosmicznych wydaje się gwaranto- 
wać pełen sukces i w działaniu 
olimpijskim, jeśli już trzymać się 
tego porównania. Teraz trochę 
liczb. Stosunkowo najmniejszą gru- 
pą ludzi, którzy przybędą na olim- 
piadę będą... zawodnicy i towarzy- 
szące im osoby. Będzie ich około 13 
tysięcy. Natomiast oglądać igrzyska 
zamierza = jak przewidują organiza- 
torzy — około 300 tysięcy przyby- 
szów z zagranicy (Meksyk-150tys., 
Monachium — 200, Montreal — 250) 
i z pół miliona kibiców krajowych, 
ale przyjezdnych. Do nich należy 
dodać jeszcze mieszkańców Mosk- 
wy, zktórych kilka milionów będzie 
wprost walczyć o bilety. A wszyst- 
kich miejsc na obiektach olimpij- 
skich jest „zaledwie” 1 milion. To 
„zaledwie” jest w cudzysłowie dla- 
tego, że jeszcze na żadnych igrzy- 
skach aż tylu miejsc nie było. O to, 
aby zmagania olimpijskie mógł zo- 
baczyć cały świat, by mógł o nich 
usłyszeć przez radio i przeczytać, 
będzie się martwić prawie 7,5 tysią- 
ca akredytowanych już dziennika- 
rzy; w tym 4 tysiące sprawozdaw- 
ców telewizyjnych i tadiowych. Jeśli 
już jesteśmy przy tym temacie, to 
warto wspomnieć, że kolorowe 
i czarnobiałe-programy telewizyjne 
będą emitowane na 20 kanałach po- 
przez sputniki na całą kulę ziemską. 
Prawo do transmisji zakupiły już 
prawie wszystkie kraje. 


Tak będzie wyglądała wioska olimpijska 


Moskwa ma duzo ilo ogromnych 
hoteli, jak np. „Rosija” z 5500 miej. 
scami. Dużo = nie oznacza jednak 
w lym przypadku = wystarczająco 
Miejsc hotelowych w stolicy ZSRR 
jest ciągle, w stosunku do potrzeb 
zbyt mało. A co będzie w dniach 
igrzysk? Jak rozwiązać ten problem, 
wcale nie najmniej ważny wśród 
tych 20 tysięcy operacjił Odpo- 
wiedź jest jedna - budować hotele. 
Więc się buduje i dlatego, że olim- 
piada, ale również i dlatego, że są 
one konieczne na co dzień. W trak- 
cie budowy (niektóre już na ukoń- 
czeniu) są hotele, które będą mogły 
przyjąć około 27 tysięcy gości, co 
oznacza wzrosl istniejącej bazy ho- 
lelowej o jedną trzecią. Kto buduje? 
Na przykład znana w Polsce z budo- 
wy hoteli i innych obiektów wyso- 
kościowych szwedzka firma Skan- 
ska Cementyjuteriet, francuska fir- 
ma Sefri i naturalnie radzieckie 
przedsiębiorstwa. A gdzie będą 
mieszkali członkowie narodowych 
ekip olimpijskich? Oczywiście 
w wiosce olimpijskiej, wznoszonej 
w rejonie Alei Miczurina na powie- 
rzchni 107 hektarów. Ponieważ nie 
udało mi się, poza obejrzeniem pla- 
cu budowy zebrać dokładnych in- 
formacji o tym, jaka ta wioska bę- 
dzie już po ukończeniu, pozwolę 
sobie zacytować wyjątki z kore- 
spondencji PA Interpres z Moskwy 
R. Rejdaka: „Określenie „wioska 
olimpijska” jest oczywiscie czysto 
symboliczne. — Nasza wioska - mó- 
wi jej kierownik Aleksiej Aleksieje- 
wicz Pogodin — to w rzeczywistości 
normalne osiedle mieszkaniowe, 
złożone z 18 kilkunastopiętrowych 
domów i obiektów towarzyszących, 
typu przedszkole, szkoły, kina i res- 
tauracje. Po olimpiadzie, podobnie 
jak wszystkie: inne obiekty, służyć 
będzie ono mieszkańcom Moskwy. 


2 


Topografia wioski jes! następują- 
ca. Przy wejściu usytuowana została 
sala akredytacyjna, bank, między- 
narodowa centrala telefoniczna 
i celnicy. Tuż obok znajdą się po- 
mieszczenia Generalnego Dyrekto- 
riatu Igrzysk. Dalej, w strefie mię- 
dzynarodowej (wszystkie strefy — 
będzie jeszcze mieszkaniowa i te- 
chniczna — ze względu na bezpie- 
czeństwo oddzielone są od siebie, 
jak i cała wioska, trzymetrową siat- 
ką), znajdują się obiekty służące 
wszystkim: sala widowiskowa na 
1200 miejsc, 2 kina, sala tańców, 
dyskoteka, sala automatów do gry, 
pomieszczenie do spotkań z prasą, 
płatne restauracje oraz trzy sale dla 
obrzędów religijnych. Karmić spor- 
towców będą 4 stołówki, każda na 
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tysiąc osób (jedna z nic h GR 
będzie całą dobę). Do tego doc (a 
dzą bary mleczne, kawiarnie her 

badanie. Dla wygody mieszkań: 
ców wioski olimpijskiej na miejsc u 
znajdzie się też duży sklep z towae 
rami sportowymi I pamiątkami We 
zaklady uslugowe: W strefie mę 
dzynarodowej usytuowane KAM 
także boiska pilkarskie, place do 
koszykówką I5ln 

| tworzywem 
ro 


gry w słatkowkę, 
dion z bieżnią pokryta 
identycznym, jak to, na którym 
czyć się będą olimpijskie boje 
Mieszkania, w których Żyć będą 
standardowe. Na 


sportowcy, 54 
dwa 


każdym pietrze znajdują się 
mieszkania dwu- I dwa mieszkania 


trzypokojowe. Pokoje po 18.1 15 


metrów, wyposażone będą w nie= 
zbędne sprzęty. Kuchnie z wyposa 
żeniem znajdować się będą także 
w dwóch blokach, w których miesz 


kać będą panie. Wątpliwe lednak 
by najwspanialsze nawet ku hnie. 
uwzględniające wymogi damskiej 
higieny lazienki, salony fryzjerskie 
1 kosmetyczne w bloku, zrekom. 
pensowały im bezwzględny zakaz 
wszelkich męskich odwiedzin 
Keglamentacja wizyt wy przepisów 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego odnosi się Zresztą 
nie tylko do kobiet, choć tylko ich 
dotyczy „terytorialnie” Wszelkie 
spotkania osób z zewnątrz ze *por 
towcami odbywać się będą bowiem 
tylko w ściśle wyznaczonych miej 
scach, a Aa terenie wioski nie be. 
dzie mogło przebywa jednorazo 
wo więcej niż 500 sości” 


Fot. APN i archiwum 
DOKOŃCZENIE NA STA 7 
LLC, 


Wieża telewizyjna w Ostankino. Stąd będą emitowane programy olimpi- 
jskie do sputników, a z nich na wszystkie kontynenty 


programu spędzania wolnego czasu. Do tej pory kontakt junaka z OHP podejmu- 


jącego pracę na podstawie indywidualnej umowy, zaczynał się i kończył w jednym 
pracy. By temu przeciwdziałać, począwszy od 
y przyjmujące jednorazowo 15 junaków muszą 
, który będzie ich rzecznikiem z ramienia OHP 


z 275 junackich biur pośrednictwa 
tegorocznych wakacji zakład, 
zatrudnić dla nich opiekuna, 


o Zarobić pieniądze na własne wakacje 


Wakacje za własne pieniądze. Taką własnie możliwość spędzenia jednego 
z letnich miesięcy proponują uczącej się młodzieży — która ukończyła 16 lat — 
Ochotnicze Hufce Pracy. Nie jest to wprawdzie pomysł nowy, jednak w kraju ma 
on jeszcze niewielkie tradycje. A młodzi ludzie w Związku Radzieckim, NRD 
i wielu innych rozwiniętych krajach świata — pracują w czasie wakacji od bardzo 
dawna. 

Tegoroczna akcja letnia Ochotniczych Hufców Prący w różnych swych formach 
obejmie zasięgiem 285 tys. młodzieży. Ważne miejsce w tej akcji zajmuje jedna 
z jej form, nazwana „„Na własny rachunek”. Rzucona w 1974 roku przez wrocław- 
skie środowisko młodzieży myśl indywidualnego zatrudnienia uczniów szkół 
ponadpodstawowych w okresie letnim, szybko zyskała popularność. Po dwóch 
latach system ten rozprzestrzenił się na cały kraj. Podobnie jak w minionym roku 
skorzysta z niego około 90 tys. dziewcząt i chłopców. Tradycyjnie już najwięcej 
uczniów pracować będzie w Katowicach, Warsza wie, Wrocławiu i Krakowie. Stały 
wzrost zainteresowania tą formą spędzenia wakacji, a także pochlebne opinie 


pracodawców o młodzieży są dowodem na to, że akcja jest ze wszech miar © 


potrzebna. Wszystkim jest wiadome, że każde młode, chętne do pracy ręce, 
zwłaszcza w okresie wakacji — porze urlopów w zakładach pracy i spiętrzonych 
prac polowych — są szczególnie cenne. Junaków nie zabraknie wszędzie tam, 
gdzie ich pomoc jest najbardziej potrzebna. Przede wszystkim w rolnictwie. Od 
lat pomagają w czasie żniw starszym rolnikom, inwalidom wojennym, komba tan- 
tom. Pracują w placówkach służby zdrowia, w urzędach pocztowo-telekomunika- 
cyjnych, w sklepach, magazynach, na stacjach kolejowych. Zadrzewiają lasy 
i parki. Konserwują urządzenia komunalne w mieście. Żeby policzyć sektory 
gospodarki, w których junacy nie pracują, za dużo byłoby palców u jednej ręki. 
Dziesiątki tysięcy młodzieży, korzyści płynące z jej pracy są ogromne — zarówno 
te liczone w złotówkach, w konkretnych efektach jak i niewymierne, choćby 
praktyczna lekcja szacunku dla trudu innych. Rodzi się zatem pytanie o przyszłość 
i dalsze rozpropagowanię wakacyjnych akcji „„Na własny rachunek”. Pewnym 
hamulcem w jej rozszerzeniu jest konieczność zapewnienia młodzieży ciekawego 


w danym zakładzie pracy. Nie mniej interesującą próbą rozwiązania tego proble- 
mu jest organizacja tzw. Zgrupowań Ochotniczych Hufców Pracy. W tym roku 
planuje się 47 takich zgrupowań. Np. dożynkowe w Piotrkowie Trybunalskim; 
w Zarzeczu i Olkuszu na budowie Linii Hutniczo-Siarkowej; w Warszawie, 
Katowicach, Białymstoku i Koninie, a więc w miastach tranzytowych objętych 
akcją: „„OHP na olimpijskim szlaku — Moskwa 80”; oraz w Zamościu, Gdańsku 
i Lublinie, gdzie młodzież pracować będzie przy renowacji i odbudowie za- 
bytków. 

Junacy, uczestnicy tegorocznej akcji letniej OHP, pamiętają także o najmłod- 
szych mieszkańcach naszego kraju. We wszystkich miejscach swojego pobytu 
zostawią po sobie miłe pamiątki w postaci: placów gieri złbaw, sportowych torów 
przeszkód, indiańskich scieżek itp. A mali uczestnicy „zielonych dziecińców”, 
organizowanych corocznie przez dziewczęta z OHP, na pewno będą mile 
wspominać wakacje. 

Już teraz junacy z dużych zgrupowań postanowili finansowe wyniki swej 
dodatkowej pracy przeznaczyć na zakładanie książeczek mieszkaniowych dla 
najmłodszych wychowanków domów dziecka. 

KRZYSZTOF ŻAK 


Chciałabym _ opisać 
Pewną historię, jaka mia- 
ła miejsce w naszej klasie 
w ub. roku szkolnym. 
Kiedys nauczycielka wy- 
szła z klasy i zostawiła 
dziennik. Połowa 
uczniów wstawiła sobie 
dobre i bardzo dobre 
oceny. Sprawa nie wyszła 
na jaw i te osoby mają 
wyższe oceny niż na to 
zasługiwały i teraz śmieją 
się z nas. Cieszą się, że im 
się udało. Ja ciągle zasta- 
nawiam się czy warto być 
uczciwym. 


„ 


„„Eleonora 


swoim liście poruszyłaś 
W.scororo" niesłycha- 

nie ważny problem nur- 
tujący ludzi od wielu setek lat. 
Chciałabym wspólnie z Tobą za- 
stanowić się nad tym: po co 
ludzie wymyślili pojęcie „uczci- 
wość”, czemu ta uczciwość ma 
służyć i dlaczego ludzie zazwy- 
czaj głoszą, że lepiej być uczci- 
wym niż nieuczciwym. Nakaz 
„bądź uczciwy” w większości 
społeczeństw określa pewną 
przyjętą i uznawaną moralną 
normę postępowania w stosun- 
ku do innych ludzi i ich spraw. 
„Bądź uczciwy” to znaczy: 
przestrzegaj naszych reguł gry, 
nie łam i nie przekraczaj na- 


„wewnętrzny 


SKRZYNKA 


ZAUFANIA 


szych zasad współżycia. Każda 


grupa społeczna — klasa szkol- 
na, drużyna harcerska, kółko 
zainteresowań, a także tak wie|- 
ka grupa społeczna jaką jest 
społeczeństwo - buduje sobie 
system norm, 
a więc system przepisów, Cza- 
sem pisanych, ale najczęściej 
tylko umownych i głoszonych, 
dotyczących współżycia i postę- 
powania członków tej grupy, 
wszystkiego tego, co im wolno 
i czego niewolno. Przepisy tego 
rodzaju są dla grupy społecznej 
wskazówką równie ważną jak 
kodeksy prawne i podobnie jak 
one, obwarowane całym syste- 
mem nagród oraz kar, zapew- 
niających ich przestrzeganie 
w imię dobra całej grupy. 


owróćmy jednak do opo- 
wiedzianej przez Ciebie 
historii. Spróbujmy opisać 
ja językiem norm społecznych. 
Dostrzegasz „Eleónoro” to, że 
uczniowie przekroczyli zasadę 
uczciwości, wpisując sobie sto- 
pnie do dziennika. Łamiąc tę 


Jesteś osobą znacznie bardziej dojrzałą! 


Jak długo jedynym wspólnym celem 


może być 


ukrywanie przestępstwa ? 


normę osiągnęli dla siebie sytu 
ację „korzystną”, stawiając in- 
nych w położeniu „gorszych” 

mieli bowiem stopnie słabsze 
od swych nieuczciwych kole- 
gów. Konsekwencja łamania 
norm jest zawsze bowiem nie- 
sprawiedliwością - ktoś zyskuje 
ale czyimś kosztem. Piszesz, że 
„Sprawa nie wyszła na jaw” 
Przypuszczam, że kryje się 
w tym zdaniu Twój niepokój 
0 to, czy tak powinno być, oba- 
wa o nieskuteczność społecz- 
nych kar, które spotykają za- 
zwyczaj winnych przekroczenia 


norm. Wyobraż sobie jednak, 


co działoby się w Waszej klasie 
wówczas, gdyby sprawa ta jed- 
nak ujrzała światło dzienne... 
W. opisywanym przez Ciebie 
zdarzeniu zawiodły Wasze we- 
wnętrzne klasowe mechanizmy 
kontroli społecznej. W Twojej 
klasie zaistniała atmosfera przy- 
zwalająca, a może nawet akcep- 
lująca łamanie pewnych pod- 
stawowych społecznych reguł 
gry, bez których społeczeństwo 
nie potrafi się obejść w swoim 


codziennym życiu, Odczułać to 
na wlasnej skórze uzyskując 
w len sposób słabsze od tych, 
którzy sobie poprawili, oceny 
Nie znalazł się u Was nikt, kla 
zaprotestowalby przeciw wpi 
sywaniu falszywych stopni 
I znów pojawia się pytanie: dla- 
czego? Przypuszczam, żew Wa 
szej klasie wytworzył się pewien 
specyficzny system norm naka- 
zujący solidarność 
wobec kolegów nawet za cenę 
„bycia nieuczciwym”. Pojawiło 
się niebezpieczeństwo „małej” 
uczciwości w stosunku do inte- 
resów grupy kosztem prawdzi- 
wej uczciwości wobec podsta- 
wowych zasad moralnych 
Z jednej strony jesteś członkiem 
klasy szkolnej, która stara się na 
Tobie wymusić posłuszeństwo 
wobec jej własnych norm róż- 
nymi sposobami, opisujesz sa- 
ma jedne z nich: „Śmieją się 
z nas”, z drugiej strony masz 
świadomość, że normy te są 
sprzeczne z normami szkoły, 
całego społeczeństwa i Twoimi 
własnymi. 


i lojalność 


taralam się wykazać CI, że 
Oprawa ta I fakt, że nie po 

ciągnęła ona za sobą ża 
dnych konsekwencji jest winą 
klimatu Waszej klasy, atmosle 
ry, która przyzwala, a może na 
wet pochwala tego typu postę 
powanie w myśl cwaniackiej za 
sady: „śmierć frajerom”. Sądzę 
że świadczy to o niedojrzałości 
spolecznej Twojej klasy I braku 
jej autentycznej wewnętrznej 
integracji. Wasze 
cele są tylko pozorne. Jak długo 
jedynym wspólnym celem klasy 
może być ukrywanie dowodów 


„wspólne” 


przestępstwa? | jeszcze jedna 
sprawa świadcząca o niedojrza- 
łości społecznej Twojej klasy 


Otóż Twoi koledzy zachowując 
się tak, jak gdyby pod nieobec- 
ność nauczyciela nie obowiązy- 
wały żadne normy: działają po- 
tajemnie w ukryciu, spiskują. 
Obawiają się jedynie możliwych 
zewnętrznych _ konsekwencji 
swoich poczynań. Przypusz- 
czam, że nie mają poczucia winy 
w związku z opisanym wydarze- 
niem,a jeśli owe poczucie poja- 


wi sią — Ilumią je żartami i śmie 
chem, uważając za przejaw bez 
tadności | słabości. Czlowiek 
dojrzały ta laki, który przeżywa 
uczucie pozytywne - przyjem 
ność | zadowolenie wówczas 


puje zgodnie z przyję 


"mem norm i uczucia 
negatywne przykrość, wstyd 
wówczas, gdy przekracza ie 


normy, Mówimy zatem, że jed 
nostka taka kieruje się ukladem 


wewnętrznych nagród | kar 
I myślę, że to Ty właśnie jesteś 
osobą znacznie bardziej dofrza 
lą od swoich kolegów, bo potra 
fisz oceniać postępowanie swo 
je własne i innych zgodni 
z normami społecznymi, obo 


wiązującymi nas wszystkich 


IZABELA WIĘCKOWSKA 


P.S. Zastanów się nad tym, 
dlaczego podpisałaś się pseu- 
donimem. Czy nie jest to przy- 
padkiem dążenie do uniknięcia 
oficjalnego złamania norm 
klasy? 


Wagabundów! 


Tu Klub | 
| 
| 


mikroklimatem. Dziś — do wypróbowania i zaobserwowania „w działa- 
niu” przez wszystkich wagabundów — jeszcze garść „lokalnych wskaźni- 
ków pogody”. 


ZWIĘRZĘTA. Konie zapowiadają deszcz, gdy zacho- 
wują się niespokojnie, parskają i potrząsają głową; 
przed deszczem kładą się na ziemię. Koty wylizują sierść 
i ogon lub drapią ściany —to pewna oznaka pogorszenia 
pogody. Jeśli natomiast kot kładzie się na grzbiecie — 
należy oczekiwać ciepłej bezchmurnej pogody. Pies śpi 
zwinięty w kłębek — pogorszenie pogody; na grzbiecie — 
'. pogoda ciepła. Podobnie „wróżą” deszcz drapiące się 
i jedzące trawę psy, a także kury i wróble, gdy „kąpią 
się'' w piasku. Na deszcz mrówki chowają się do mro- 
wisk, pszczoły siedzą w ulach i brzęczą. 

-_ ZJAWISKA FIZYCZNE. Na pogodę: nocą w lesie jest 
znacznie cieplej niż w polu; wieczorem i nocą czujemy 
cieplejsze powietrze przy wchodzeniu na wzgórze; bar- 
wa nieba w dzień jest ciemnoniebieska, widnokrąg 
wyraźny, ostry. Na niepogodę: wiatr wieczorem jest 
silniejszy niż w dzień; gwiazdy mocno „migocą”; mają 
odcień niebieski lub czerwonawy. Na niepogodę skrę- 
cają się linki namiotowe, wilgotnieje sól w odkrytym 


naczyniu. 


MINAM: nie wolno nigdy „prorokować” po- 
gody na podstawie tylko jednej „lokalnej oznaki”, musi 
być brany pod uwagę cały ich zespół, a także stan 
pogody na większym obszarze, podawany przez środki 


masowego przekazu. 


FIGIEL NA OGNISKU. Kilka dni temu byłem na biwaku 
z sympatycznym zastępem Wagabundów. Przy ognisku 
demonstrowali oni humorystyczny „barometr biwako- 


wiatr, gdy jest mokry — pada! „Barometr” działał bez 
zarzutu, radzę pokazać ten „fenomen” przy waszym 


ognisku! 


Wagabunda IKS 


Szef Klubu Wagabundów 
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KLUB 


ARTYSTYCZNY 


Stare wiątraki, warmińska 
kuźnia, mazurskie karczmy, 
chaty i stodoły przetrwały do 
dziś w skansenie wsi mazur- 
skiej i warmińskiej w Olsztyn- 
ku. Zajrzyjcie tam koniecz- 
nie, jeśli będzie wam po 
drodze 

Fot. CAF 


Przewodnik półprzewodnika 


dla 


pieszych, dociekliwych i zakochanych... 


ie pamiętam dokładnie, kto z nas rzucił 

N hasło, żeby się koniecznie, ale to konie- 
cznie przekąpać. Tak jest, „przekąpać” 

a nie wykąpać — różnica jest dosyć zasadni- 
cza. W czym? Nieważne! Faktem jest, że po- 
mysł choć banalny, był jak najbardziej na 
czasie, bo i co robić w taki upał... Więc pogna- 
liśmy nad rzekę. Tylko jak długo można się 
bez przerwy moczyć? Godzinę, dwie? W koń- 
cu i to się znudziło. Więc poszliśmy do mias- 
teczka. Mieściny właściwie. Był tam rynek — 
a jakże! Trochę starych domów, resztka roz- 
sypujących się murów, jakaś brama, kościół, 
dzwonnica. Ot, i wszystko... Atrakcji żadnych. 
A tu nagle Zdzicho zadziera nosa do góry — 
tam, gdzie stoi ta dzwonnica i obojętnym 
tonem zauważa: „Późny gotyk, szkoda tylko, 
że przerabiany. Przez to całość kupy się nie 
trzyma, każdy szczegół w innym stylu”. Zba- 
ranieliśmy. Skąd u Zdzicha takie informacje? 
W szkole żeśmy nie przerabiali. A on na to, że 
się interesuje, bo to okropnie ciekawe. Aku- 
rat, ciekawe! Stare rudery oglądać, jak by nic 
lepszego do roboty w wakacje nie było! Toon 
znowu swoje, że moglibyśmy się fajnie zaba- 
wić. W detektywów, na przykład. Można, cze- 


mu nie, tylko co mają ruiny do tropicieli? Ano, 
okazuje się, że mają. I tu Zdzicho zrobił nam 
mały wykład. Najważniejsze — powiada — to 
rozszyfrować i uchwycić styl. Ryśka na przy- 
kład poznasz w lot po „kaczym chodzie”, 
Krzysiek w co drugie słowo wtyka „kurka 
wodna”, zaś Wojtek na okrągło chodzi w ko- 
szuli w kratę, szortach i sandałach typu ,„Je- 
zuski”. A znów gotyk rozpoznasz po suro- 
wych, strzelistych i monumentalnych bry- 
łach, wysokich sklepieniach i łukowato zako- 
ńczonych oknach. Bo w Polsce, w każdym 
niemal stuleciu budowało się inaczej. Różne 
były mody, różne upodobania, a i różne prze- 
znaczenia budowli. Na przykład średniowie- 
czny, obronny zamek miał solidne, wysokie 
mury, liczne wieże, baszty i zakamarki. Zaś 
letni pałacyk hrabiego Roztworowskiego lek- 
ką konstrukcję, kolumienki, tarasy, girlandki 
i inne śmieszne fidrygałki. Jeśli więc ktoś ma 
dociekliwą naturę, no i rzecz jasna — zbierze 
odrobinę wiedzy na ten temat — to już na 
pierwszy rzut oka potrafi odróżnić rasowy 
renesans od kilkuwiekowego mieszańca, czy 
też barok od secesji — czym z pewnością 


zadziwi sąsiadów oraz całą dalszą i blizszą 
rodzinę... 

Może więc i pomysł Zdzicha nie jest wcale 
taki zły. Ostatecznie mamy wakacje, sporo 
wolnego czasu i okazję do zabawienia się 
w półprzewodnika. Tak jest — półprzewodnika 
— bo na początek specjalisty od najbliższej 
okolicy, która — o czym z pewnością nie wie- 
cie — kryje mnóstwo zagadek, tajemnic i nie- 
wiarygodnych wprost legend. Trzeba je bę- 
dzie tylko wytropić. Pomogę wam w tym ja — 
niezawodny półprzewodnik Wacek, starszy 
amator z wiadomości o stylach. Ściągawki 
zawierające garść podstawowych informacji 
znajdziecie już w najbliższym numerze 
„Świata Młodych”. A gdyby okazały się one 
niewystarczające — dozwolone jest korzysta- 
nie z innych źródeł wiedzy — ot, chociażby od 
całego przewodnika. 

Wszystkie odcinki ściągi radzę skleić w jed- 
ną całość i albo zwinąć na patyku, albo zła- 
mać w harmonijkę. Nigdy bowiem nie wiado- 
mo, co się' kiedy komu przyda... 


PÓŁPRZEWODNIK WACEK 
IV z-ca MAESTRA 
szefa Klubu 


| Oksiążki dbać należy! 


W 60 numerze „Świata Mło- 
dych” przeczytałam bardzo intare- 
sujący artykul, zatytułowany „Jak 


uratować zniszczoną książki”. 
Uważam, że jest on bardzo pożyte- 
czny, gdyż korzystając z zawartych 
w nim rad, możemy „odnawiać” 
stare, zużyta książki, m. in. podrę- 
czniki szkolne, Chciałbym jednak 
poruszyć ważną sprawę związaną 
1 tym tematem Należy bowiem 
pamiętać, że stan owych rozpada 
cych śię tomów zamóńęczamy 
ich uzytkownikorn. Duża część czy” 
telników wypożyczających książki 
2 bibliotek szkolnych, lub publicz 
nych, nie pamięta o tym, ża mają 
one służyć także innym. Skutkiem 
lego spotyka się, często bardzo po- 
czytna 1 poszukiwane pozycje, 


1 w których brakuje po kilza, a nawet 


kilkanaście kartek. Wa wnoetrzach 
książek spotyka się swowta „rEC- 
naje”, pisane na. marginessch 
w rodzayy, „Jayra ksiąźna”, czytań 
„Nie warto tego czytać”, pomijająć 
wyrażenia nie nadające się do po- 
wtóczenia. Podobnie rzecz ma się 


z założenia: „Nie moje, więć moż- 
na niszczyć”, albo: „I tak przy koń- 
cu roku szkolnego sprzedam ten 
podręcznik”. List ten piszę z na- 
dzieją, że amatorzy ksiąfkowych 
„uzupełnień” przeczytają Go i po- 
myślą trochę, nim zaczną meszczyć 
następną książkę. 

Andrzej 


Czy wszystkie 
macochy są złe? 


Chciałbym poddać pod dyskusję 
sprawę bajek o nacochach. Piszę 
list właśnie o tym, bo znam przy” 
padki, że właśnie te bajki nastawia- 
ły wręcz wrogo dzieci do swoich 
nowych matek. Uważam. że na 
pewno jest o wiele, wiele, więcej 
matek zasiępujących prawdziwe, 
które kochają swoich pasierbów 
jak swoje własne dzieci. Na pewno 
bywają i macochy złe, nie umiejące 
zdobyć zaufania dziecka nie swoje- 
go. Ale czytamy również o złych 
matkach._ Proszę o wydrukowanie 
tego listu, bo chciałbym wiedzieć, 
co na ten temat myślą inni czyteł- 
nicy. 


Nasza VIII klasa postanowiła zor- 
ganizować zabawę pozegnalną na 
koniec roku. Przy ustalaniu wyso- 
kości składki wynikły jednak niepo- 
rozumienia. Część klasy zapropo- 
nowała 200 zł, część uznała tę kwo- 
tę za zbyt wysoką. W tej drugiej 
grupie byłem i ja. Przecież koledzy 
maturzyści tyleż samo płacili za 
wstęp na bal maturalny na dwie 
osoby! Uważałem również, że na- 
strój nie powinien być uzależniony 
od ilości coca-coli i zjedzonych 
ciastek. Pod presją większości — 
oponenci ulegli. Nie złamała się 
jedna koleżanka, która niewpłaciła 
pieniędzy. Czy kwota ta była rze- 
czywiście za wysoka? Czy dziew- 
czyna postąpiła słusznie? Czy ja — 
pewien swoich racji — nie powinie- 
nem ostrzej zaoponować? 


„Względny Dusigrosz” 


OD REDAKCJI: Uważamy, żete- 
go rodzaju składki nie powinny 
mieć miejsca. Przecież Wy nie za- 
rabiacie pieniędzy, a nie wszyst- 
kich rodziców stać na taki 
tek i z tym powinien się liczyć 
komitet organizacyjny zabawy. 
Pochwalamy postawę koleżanki 
broniącej swoich racji. Ty również, 
„Względny Dusigroszu”, powin 
neś się był trzymać swego zdania. 

(wm) 


MU 


"=, 

ra młodzieżowa, podobna do palanta, w której 
G może brać udział dowolna liczba graczy podzielo 

nych na dwie równe drużyny. Pole do gry stanowi 
romb o boku 10-15 m. Przekątna, równoległa do linii 
przebiegającej przez wierzchołek podstawy, dzieli boi- 
sko na dwie części. Półkoliste „gniazdo” oznacza miej- 
sce podbijania piłki przez graczy. Numerowane chorą- 
giewki wyznaczają drogę przebieganą przez gracza 
(rys.). Sprzęt do gry: jeden palant (kij) i jedna piłeczka 
skórzana lub twarda gumowa. 

Przebieg gry. Drogą losowania rozstrzyga się, która 
drużyna zostaje w „gnieździe, a która idzie na „pole 
walki”, Pierwszy gracz drużyny w „gnieździe” z półkola 
odbija piłkę palantem tak, aby upadła jak najdalej w po- 
lu lub poza nim, lecz zawsze poza linię środkową. Gdy to 
wykona, zostawia palantw półkolu i rozpoczyna obiega- 
nie boiska zgodnie z numeracją chorągiewek. Gracz ten 
może biec tak długo, dopóki gracze drużyny przeciwnej 
w polu nie odrzucą piłki do „gniazda” poza linię. Wtedy 


KS ,,Przygoda” 


proponuje 


KWADRANT 


zatrzymuje się przy chorągiewco i kontynuuje bieg po 
następnym podbiciu. Po zakończeniu biegu gracz uzy. 
skuje jeden punkt i prawo wyzwolonia jednego ze swo 
ich współpartnerów, którzy nie wykonali podbicia 

Gracze drużyny znajdującej się w polu są szeroko 
rozstawieni i po podbiciu starają się złapać piłkę i odrzu 
cić ją do „gniazda”. Jeśli uczynią to w chwili, kiedy 
biegnący nie trzyma się chorągiewki, jest on skuty i nie 
może kontynuować biegu, nie zdobywa punktu, usta- 
wia się po prawej stronie półkola. Gracze w polu mogą 
też starać się skuć gracza biegnącego, tzn. uderzyć go 
piłką. 

Zmiana pól następuje wtedy, gdy wszyscy gracze są 
skuci, a także wówczas, gdy któryś z graczy w polu 
chwyci podbitą piłkę jedną ręką (tzw. kampa). Gracz jest 
skuty, gdy: nie podbije piłki; podbije piłkę przed linią 
środkową; nie trzyma się chorągiewki oczekując na 
następne podbicie; zostaje skuty bezpośrednim uderze- 


niem piłką; nia ukończył biegu. Wygrywa drużyna, która 
zdobędzie większą ilość punktów w określonym czasie 

Czekamy na informację od Was, która z proponowa- 
nych gier podobała się Wam najbardziej. Przesyłajcie 
też do redakcji opisy tych gier, które występują tylko 
w Waszej miejscowości lub okolicy. 


STARSZY SĘDZIA 
Prezes KS „Przygoda” 


i bezpiecznych dróg przemierzali wraz z nami 
członkowie szczepów HSPS z Czerska k/ 

«Choir nic, Oleśnicy Śląskiej, Sławna i Nasielska. Uczest- 
nicy tegorocznego rajdu wywodzą się z dwóch bielsko- 
podlaskich szczepów HSPS — przy Liceum Medycznym 
i Zespole Szkół Rolniczych. Kim są i czym się pasjonują? 


w poprzednich czterech rajdach szlaki przygód 


Szczep medyków (właściwie to medyczek, bo w tej 
szkole dziewczęta stanowią większość absolutną) liczy 
sobie szesnaście lat i 251 członków zrzeszonych 
w ośmiu drużynach i kręgu instruktorskim. Już od 
dziesięciu lat działa w tym szczepie znany w kraju i za 
granicą zespół wokalny „„Jutrzenka”. Tylko w minionym 
roku szkolnym „Jutrzenka” wystąpiła aż 40 razy. Brała 
również udział w konkursach piosenki polskiej i radziec- 
kiej, odnosiła sukcesy w festiwalach piosenki harcer- 
skiej w Kielcach i Siedlcach. 

Szczep ten odnosi również sukcesy w innych dziedzi- 
nach. Drużyna siatkówki szczyci się zdobyciem drugie- 
go miejsca w turnieju o Puchar Naczelnika Miasta 
i w rozgrywkach wojewódzkich. Jest też organizatorem 


różnych form wakacyjnego wypoczynku, m. in. rajdów. 
i obozów. Członkowie tego szczepu uczestniczyli w raj- 
dzie „Grunwald” i „Azymut — Huta Katowice”. Od kilku 
lat uczestniczą też w „Operacji — Bieszczady 40”, prowa- 
dzą akcje: „Pomoc ludziom starszym”, „Harcerskie nie- 
dziele” i „Mikrofon dla wszystkich”. 

Nie mniej różnorodną działalność prowadzi szczep 
HSPS przy Zespole Szkół Rolniczych, w skład którego 
wchodzi pięć drużyn zrzeszających 206 członków. W ra- 
mach szczepu działa wiele klubów, jak: „Wiedzy o Pol- 


Jazda na 
rowerach 
produkcji 
Bydgoskich 
Zakładów 
Rowero- 
wych „,Pre- 
dom-Ro- 
met” to pra- 
wdziwa przy- 
jemność. Już 
12 bm. rajdo- 
wa drużyna 
wyruszy na 
pierwszy 
etap trasy ze 
Zwierzyńca 
do Zamos- 
cia. Na zdję- 
ciu: próbna 
jazda i osta 
teczny prze- 
gląd spraw- 
ności no- 
wiutkich 


i „„Gazel” 


„, Wagantów” 


Piąta zmiana 
na rajdowym szlaku 


sce i Świecie Współczesnym”, „Wiedzy o Partii”, 
„Sprawne Ręce”, „Przyjaźń”, plastyczny, turystyczny 
i HSI. 

Szczególnie liczny jest klub etnograficzny „Dzięcioł. 
Jest on organizatorem tradycyjnego już „Rajdu po 
Podlasiu”, w czasie którego druhny i druhowie poznają 
swój region, zbierają eksponaty i informacje o życiu 
i pracy kobiety wiejskiej. Owocem ich działalności jest 
ciekawa i barwna wystawa pt. „Kobieta wiejska”. Boga- 
te tradycje i osiągnięcia ma też klub „Sprawnych Rąk”. 
Corocznie uczestniczy w festiwalu kieleckim, na którym 
zdobył już trzy nagrody — złotą, srebrną i brązową 

„Jodłę”. 

Dumą szczepu i szkoły jest jednak regionalny Zespół 
Pieśni i Tańca „Kukułki Podlaskie”, który powstał 
w 1972 r. W ciągu niespełna siedmiu lat „Kukułki” 
przedstawiały swój program aż 452 razy! I nie tylko na 
terenie województwa i kraju. Zespół ten znany jest już 
w Związku Radzieckim, a we wrześniu br. wyjedzie na 


tourneć do Czechosłowacji, na zaproszenie tamtejszego 


zespołu „Konopa”. Z częścią kapeli ludowej tego zespo- 
łu spotkacie się na rajdowej trasie. 

Wszystko, co podejmują członkowie tego szczepu, 
realizują pod hasłem: „Jesteśmy ziemi swej potrzebni”. 
Wykonują prace społeczne dla swej szkoły i dla środo- 
wiska, zdobywają odznaki harcerskie i stopnie instruk- 
torskie. W tym roku stopień przewodnika zdobyło już 
dwunastu członków szczepu. 

Druhny i druhowie z bielsko-podlaskich szczepów 
dopiszą do swoich kronik wiele ciekawych przeżyć, 
które zapewne wyniosą ze spotkań z uczestnikami 
obozów, kolonii, stanic i zastępów nieobozowego lata. 
Naszym pragnieniem jest, by również ci wszyscy, któ- 
rzy zasiadać będą z nami przy rajdowym ognisku, 
wynieśli jak najwięcej miłych wrażeń i przeżyć. Takich, 
które się wspomina nawet po wielu latach. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Komendant Rajdu 
Fot. Kajetan Adamowski 


SZYBKA 

SAMODZIELNOŚĆ 

PRZEZ NAUKĘ 

I PRACĘ W OHP 
Uwaga — kandydaci do OHP 


Komenda 


nie podjęli nauki. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek od 16 do 22 lat 
— wykształcenie od 5 do 8 klas 


Junacy uczą się na* miejscu w Zasadniczej Szkole 
atalicć lub „Podstwowym RU Zawo- 


owym 


Troską naszą jest, aby junak w naszym 


9-6 OHP FSZMP 
w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Złota 
Karczma 1 ogłasza w dniach 
15.08.-15.09.1979 r. przyjęcia do 
2-letniego stacjonarnego hufca 
dla chłopców, którzy do tej pory 


Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
uczy zawodów: 


- elektromonter — dla pełnoletnich 
— monter wewnętrznych instalacji 

— dla młodocianych 

— dla pełnoletnich 

i młodocianych 

— monter zewnętrznych sieci komunalnych 

— dla pełnoletnich 

- murarz-tynkarz — dla młodocianych 

stolarz — dla pełnoletnich 
- mechanik pojazdów samochodowych 

— dła pełnoletnich 


- betoniarz-zbrojarz 


Podstawowe Studium Zawodowe 
uczy zawodów: 


— cieśla 
- betoniarz-zbrojarz 


— dla młodocianych 

— dla pełnoletnich 

1 młodocianych 

— monter zewnętrznych sieci komunalnych 

— dla pełnoletnich 

— murarz-tynkarz — dla młodocianych 

— monier nawierzchni, drogowych (przyu- 

czenie do zawodu) - dla pełnoletnich i mło- 
docianych 

— blacharz-dekarz 

— malarz 


- dla pełnoletnich 
— dla pełnoletnich 


— pomocnik kucharza mcg di) 
zawodu) — dla młodoć 


Istnieje możliwość zdobycia dodatko- 
wych zawodów: montera średniego i lekkie- 
go sprzętu budowlanego i kierowcy samo- 
chodowego. 

Wynagrodzenie według obowiązujących 
stawek w budownictwie. Hufiec dysponuje 
bardzo dobrymi warunkami socjal V10- 
wymi: na miejscu znajduje się stołówka i in- 
ternaty, w których junacy otrzymują bez- 
płatne zakwaterowanie w pokojach 2-0sobo- 
wych z wszelkimi wygodami. Posiłki — czte- 
ry razy dziennie. Junacy w wieku od 17 do 
22 lat odbywają szkolenie obronne w oddzia- 
łach samoobrony OHP. W ramach Fundu- 
szu Akcji Socjalnej Młodzieży — junacy mo- 
gą korzysiać z wszystkich form rózrywek 
kulturalnych: kina, teatru, wycieczek krajo- 
wych i zagranicznych oraz uczestniczyć 
w sekcjach kulturalńo-oświatowych i.spor- 


lowo-turystycznych działających na terenie , 


internatu. Junacy wyróżniający się w pracy 
1 nauce otrzymują atrakcyjne nagrodv, 

Po ukończeniu hufca absolwenci mają 
zapewnione kwatery i pracę oraz możliwość 
kontynuowania nauki w średnim studium 
zawodowym lub technikum. Pa odbyciu 
stażu w przedsiębiorstwie, absolwenci hufca 
mają szansę wyjazdu do pracy na budowach 
poza granicami kraju. - 


SĄ. 
Hufiec w swojej 6-letniej uatajjpo p 
był szereg sukcesów i wyróżnień. * 


hufcu czuł się dobrze i zdobywał potrzebną 
mu wiedzę! 

WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończenia ostat- 
niej klasy szkoły podstawowej 

2. Dowód osobisty lub metrykę urodzenia 
z poświadczeniem stałego miejsca zamiesz- 
kania 

3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz). 
4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na 
pobyt w. hufcu (potwierdzona przez urząd 
miejsko-gminny). 

5. Sześć fotografii. 


Podanie należy składać na adres: 
KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO 
HUFCA PRACY FSZMP A 

80-307 GDAŃSK-WRZESZCZ, 
UL. ZŁOTA KARCZMA | 

Dojazd autobusami: z Gdańska, 131, 162 


z Gdańska-Wrzeszcza 131, 157, 110i 162. - 


NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 
CZEKAMY NA CIEBIE! 

UWAGA: Jeśli nie możesz zdecydować się: 
na proponowane przez nas zawody lub nie 
spełniasz warunków przyjęcia do naszego 
hufca — zgłoś się w Wojewódzkiej Komen- 
dzie OHP FSZMP Gdnjżk,, ul. Dolna 4, 
1elefon 31-19-82. 
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WIELCY 
Wodzowie 


śmierci ojca (1661) i jego starszego brata 
PO w roku 1662, Filip został Sahemem (do- 
radcą) plemienia Wampanoag, mieszkają- 
cego na terenach Mount Hope. Był młodym, dumnym 
człowiekiem, a przy tym mądrym, bohaterskim patrio- 
tą indiańskim. Okazał się teź przenikliwym politykiem. 
Szybko spostrzegł, że ekspansja Anglików jest śmier- 
telnym niebezpieczeństwem dla Indian, dla ich drogi 
życia, religii i kultury. Filip uznał 2a konieczny otwarty 
protest. „mywali go wodzowie innych ple- 
mion, którzy starali się za wszelką cenę utrzymać zgodę 
dlatego, że przeczuwali klęskę). 
ególnie w Plymouth, przypu- 
szezali, że Filip przygotowuje bunt. Przewidywania ich 
sprawdziły się, kiedy plemię Wampanoag zaatakowało 
miasto Swansea w czerwcu 1675 r. Anglicy postanowili 
zabić Filipa. Tymczasem indiański wódz zdobywał 
coraz więcej sprzymierzeńców: i do końca 1675 roku 
stanął do wojny przeciw Anglikom na czele konfedera 
cji połączonych plemion indiańskich od kolonii Main 
do Connecticut. Anglicy byli przekonani, że skończą 
szybko z tym „buniem”, jeśli uda im się ująć Filipa. 
Tymczasem uznali za sukces złapanie żony i syna 
Filipa, których sprzedali do Indii Zachodnich. 
_ W końcu sierpnia 1676 Filip został zamordowany. 
Śmierć jego jako niezłomnego wodza osłabiła ataki 
Indian na Anglików. Plemiona zbuntowane przeciwka 
najeźdźcom, jak i te, które były po stronie Anglików, 
zostały zapędzone do rezerwatów. 
Kapitan Church tak opisuje śmierć Filipa: 
»--.kwatera główna Filipa została po kryjomu otoczona 
w nocy. Na odgłos wystrzałów Filip wyskoczył nagi 


„tylko w przepasce biodrowej i mokasvnach, broń i róg 


2 prochem trzymał nad głową. Wybiegł prosto na 
czekających na niego dwóch żołnierzy, Anglika i India- 
nina. Anglik wystrzelił i chybił, ale kula Indianina 
trafiła w samo serce, druga o 5 em powyżej. Filip upadł 
w błoto martwy. 

Kapitan Church podał wiadomość o śmierci Filipa 
całej Armii, na co odpowiedziało trzykrotne ,„hura””. 
Kapitan Church dalej pisze: ,„ciało Filipa WySaEniĘtO 
na brzeg; wyglądał jak wielka, goła bestia.” 

Wobec tego, że Filip spowodował śmierć wielu 
żołnierzy angielskich, którzy leżeli bez chrześcijańskie- 
go pogrzebu, kapitan Church postanowił, że ani jedna 
kość Filipa nie zostanie pochowana w ziemi. Głowa 
Ucięta wystawiona była na widok publiczny przez 20 
lat. Każdy z żołnierzy biorących udział w napadzie 
Gorze nagrodę w wysokości 4 szylingów i 6 pensów, 
a morderca otrzymał 30 szylingów. 


SĄ IB WSA 


Po wyprawach na wody 
Pacyfiku, Atlantyku, Morza 
Czerwonego, Karaibskiego 
polscy płetwonurkowie 
wyruszyli na Ocean Indyj- 
ski. Dotarli aż na Malediwy. 
O podzielenie się wrażenia- 
mi z tej ekspedycji „ludzi- 
żab” poprosiliśmy mgr inż 
Jerzego Macke, międzyna- 
rodowego instruktora nur- 
kowania swobodnego, 
przewodniczącego Komisji 
Działalności _ Podwodnej 
Zarządu Głównego PTTK, 
kierownika wyprawy. 


Świat Młodych”: — Jak podają 
nasze encyklopedie, Malediwy są 
archipelagiem leżącym na połud- 
nie od Cejlonu, w samym centrum 
Oceanu Indyjskiego i stanowią re- 
publikę, w skład której wchodzi 
około 2000 wysp, zajmujących po- 
wierzchnię około 298 km”. Krajten 
liczy zaledwie 110 tysięcy miesz- 
kańców. Mógłby Pan przybliżyć 
naszym Czytelnikom ten archi- 
pelag? 


JERZY MACKE: — Malediwy do 
niedawna były prawie zupełnie 


nieznane. Dopiero w zeszłym roku, 
kiedy rząd republiki stworzył moż- 
turystycznych 


liwość penetracji 


„Świat Młodych” 


wysp. wzrosło zaint wanie 
tym zakątkiem świata. Pojawiły się 


reklar hęcające do 


odwiedze 
awiane są 
zy i spokoju 


nia 


urozmaiconym 


świat 
flory .morskiej. Proponują 
enie wakacji na bezlud 
wyspach. | rzeczywiście fol 
ry nie przesadzają. Zamieszka- 
w tym kraju jest tylko 
219. Najbardziej zaludniona jest 

czywiście wysepka Male, będąca 
stolicą republiki malediwskiej. Jest 
to rafa koralowa o długości około 
2000 m i szerokości 600 m zbulwa 
rem oraz chałupkami zbudowany- 
mi z obumąrłych szczątków korali 
Tutaj też znajduje się siedziba pre- 
zydenta, który jako jeden z nielicz- 
nych porusza się po wyspie samo 
chodem. Językiem urzędowym 
jest malediwski. A podstawowym 
zajęciem mieszkańców — rybołów- 
stwo i eksploatacja bogactw mo- 
rza. „Maledive fish'* — solony tuń- 
czyk wędzony i podsuszany sposo- 
bem znanym tylko tubylcom sta- 
nowi 90 proc. eksportu towarów 
z archipelagu. Skierowany jest 
głównie do Cejlonu, odległego 
o około 700 km 

Okazuje się, że tutaj, na Maledi- 
wach, mieszkają Polacy. Inz. Leon 
Płachta, z ramienia ONZ prowadzi 
w Male szkołę metalową. Trzeba 
przyznać, że pracuje od świtu do 
nocy, ale ma też świetne wyniki 


h wysp 


„ŚM”: — Po wylądowaniu na 
Malediwach i zwiedzeniu Male.. 


Objuczeni ciężkim sprzętem 
i zdobytymi okazami, powoli wy- 
pływamy z ciemnego labiryntu. 
Wielki, groźny cień zasłania nam 
wyjscie. Wzrasta napięcie. Ostroż- 
nie i wolno przesuwamy się do 
przodu, Tak samo zdziwiona I za- 
niepokojona, wielka, przeszło stu- 
kilogramowa ryba porusza nerwo- 
wo skrzelami zdziwiona, iż ktoś 
smiał zakłócić jej spokój. Grota jest 
przecież jej własnością. Czeka więc 
aż wypłyniemy i wtedy dopiero ma- 
jestatycznie, z poczuciem godności 
i siły, wpływa do swojej pieczary. 
Znakomita większość ryb w morzu 
tropikalnym ma swoje określone 
miejsce pobytu i schronienia, za- 
ciekle go broni przed intruzem, je- 
śli nie siłą, to tysiącem przebiegłych 
forteli... 


roznnawia z Jerzym 


„l 


JM: — Wynajęliśmy małą kabi- 
nową motorówkę z trzema niezwy- 
kle sympatycznymi krajowcami 
| rozpoczęliśmy nasz rejs, zakłada- 
jąc bazy na wysepkach, przy któ- 
rych nurkowaliśmy. Schodziliśmy 
do głębokości 60-70 m. Jakieżtam 
jest bogactwo fauny i flory, jak 
fascynujący jest barwny świat ko- 
rali Muszli różnokolorowych 
ukwiałów, ryb, z których najbar- 
dziej egzotycznymi są: strzępiele — 
kilkudziesięciokilogramowe, po- 
dobne do naszych okoni; ryby pa- 
puzie, przypominające łuską ubar- 
wienie papugi i żywiące się rafą 
koralową. Tutaj też w olbrzymich 
jaskiniach siedzą mureny, których 
jad powoduje długo gojące się ra- 
ny lub nawet paraliż, „napoleony” 
o długości 2 m i wadze 100 kg, któ- 
rych upieczone mięso smakuje jak 
wieprzowina. Spotkaliśmy też bar- 
dzo dużo gatunków ryb niejadal- 
nych np. „panienki” z pięknymi 
rzęsami, ryby niebezpieczne jak 
np. „chirurg” — śliczne, że chciało- 
by się je dotknąć, ale ukłucie ich 
kolcem powoduje śmierć. Polowa- 
liśmy też na bardzo smaczne lan- 
gusty. Przyznać trzeba, że łowiliś- 
my tylko tyle ryb, aby starczyło 
nam na posiłek, gdyż w czasie całej 
wyprawy żywiliśmy się wyłącznie 
rybami, bananami i mleczkiem ko- 
kosowym 

„ŚM”: -— Jak radziliście sobie 
z rekinami, których zdaje się na tej 
szerokości geograficznej jest dość 
dużo? 

J.M: — Chociaż nurkowaliśmy 
już w wielu akwenach, to takiej 
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liczby rekinów jeszcze nie spotka- 
liśmy. Towarzyszyły nam zawsze 
przy każdym zejściu w głąb „błękit- 
nego kontynentu”. Nie niepokoi- 
lismy ich i nie zdarzyło się, abyśmy 
byli przez te niebezpieczne ryby 
atakowani. Raz nawet, kiedy byliś- 
my asekurowani przez motorów- 
kę, zmierzyliśmy się z rekinami 
Trzy upolowaliśmy. Przeżyliśmy 
chyba wtedy najwięcej emocji 
w czasie trwania całej wyprawy. 


„ŚM” — Na tego rodzaju wypra- 
wie o przygody i emocje nie jest 
chyba trudno? 

J.M: — Tak, faktycznie. Co krok 
spotykały nas jakieś nieprzewi- 
dziane przygody. Na przykład na 
wysepce Mafuri, którą upatrzyliś- 
my sobie na doskonałą bazę spot- 
kaliśmy samych trędowatych, na- 
tomiast z wyspy Rohi ledwie 
uszliśmy z życiem. Po dopłynięciu 
do niej krajowcy nie chcieli zgodzić 
się, abyśmy tu założyli swój obóz. 
Sporo było kłopotu, gdyż po do- 
wiezieniu nas na skraj wysepki, bez 
uprzedzenia odpłynęli. Na wysep- 
ce, jak na każdej, rosło tylko kilka- 
naście palm, okupowanych przez 
gawrony. Na lądzie stwierdziliśmy, 
że znajdują się tutaj trzy grobowce. 
Rozbiliśmy namioty i rozłożyliśmy 
się do spania. W nocy nagle przy- 
szła ulewa i niespotykana o tej po- 
rze roku wichura. Fale morskie roz- 
szalały się tak, że wprost przelewa- 
ły się przez wyspę. Aby nie zostać 
porwanym przez wodę musielis- 
my poprzywiązywać się do palm 
kokosowych. Myśleliśmy, że są to 


ostatnie chwile naszego życia 
Przetrwaliśmy jednak. Po dwóch 
dniach przypłynęli po nas Maledi 
wczycy. Przyznam szczerze, dziwili 
się, że jeszcze żyjemy. Uważali bo 
wiem, że na tej wyspie, wyspie 
umarłych, niewytłumaczalne fa- 
tum powoduje, że śmiałkowie, któ- 
rzy odważyli się tu przybić zawsze 
giną. Na inną wyspę przypłynęliś: 
my wstrojach nurków. Zostaliśmy 
jednak przez mieszkańców wyspy 
wyrzuceni z powrotem na otwarte 
morze. Okazało się, że nie można 
było przed wodzem plemienia sta 
nąć z odsłoniętymi kolanami. Mu- 
sieliśmy ponownie dopłynąć do 
naszej motorówki, włożyć spodnie 
i dopiero pojawiliśmy się przed ob- 
liczem wodza 


„ŚM” — Poza olbrzymim baga- 
żem wrażeń, a teraz już wspom- 
nień, do kraju przywieźliście, zdaje 
się, dużą ilość okazów fauny iflory 
morza tropikalnego. 


J.M: — Tak, zebraliśmy sporą ko- 
lekcję muszli u nas nieznanych, 
przywieźliśmy dużo zdjęć i filmów 
nakręconych pod wodą, oraz uto- 
rowaliśmy nowy szlak dla przy- 
szłych wypraw płetwonurków 


„ŚM': — Dziękujemy za rozmo- 
wę i trzymamy kciuki za powodze- 
nie następnych wypraw. 


Rozmawiał 
STANISŁAW STOLARCZYK 
Zdjęcia: Jerzy Sławomir Lebecki 
i Jerzy Macke 
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Wypływając powoli z głębin, pozujemy sobie wza- 
jemnie do zdjęć na grzbiecie olbrzymiego żółwia, 
który zostaje ostatecznie użyty jako podwodny cią- 
gnik. Jest silny i gwałtownie chce się wydostać na 
powierzchnię, kierunek ten odpowiada i nam. Nagle 
jednak skręca i odrywając się od intruzów spływa 
głęboko w dól. 

Konczy się kolejny dzien pełen przygód i niespo- 
dzianek. Zapada gwałtowna tropikalna noc. Przyzwy- 
czajeni do absolutnej ciszy głębin słyszymy nawet 
delikatny szelest wielkich, rozłożystych liści palm 
kokosowych. Siedzimy na skraju wioski. Trzeba włą- 
czyć sprężarkę ładującą powietrzem aparaty na dzień 
następny. 

Pod rozgwieżdżonym niebem równika, omawiając 
plan dnia następnego czuje się prawdziwy smak 
wielkiej przygody”... 

JERZY MACKE 
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1. Pięknie pachnie tąka 
Pięknie pachnie las 
Ale te zapachy 
Nie razczułą nas 2 


<£agyłuszając nne słowa 
Hiwakawą grochową 032040 ras! 


Trampok w palec gniecia 
w skarpolkę wiasła ca4 

Druh plecak ciężki mosie 
Pad nosem mruczy ktos 


Znamy równie piękny 
źwiewny (ak jak mgła 
To zapach grochowej 


Wiem drużynow 
1o ona pachnie tak s pnawy atanęt 


lak wryty spojrzał w stał 
duż niestaleka! — Krzyknął 


Ref. Hiwakowa grochowa prosto z kotła Już pachniał = Ta jest tam! 


Aiwakowa grochowa, kto ją jadhł 
Ten z pewnością zawoła 


Het Hiwakowa grachowa prosta £ katła lip 
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Dla ochrony zagrożonych cywilizacji 


ODDAJ 


W TROSKLIWSZE RĘCE 
OWOJEGO DZIKIEGO 
WYGHOWANKA 


nadleśnictwa dostarczają jeleni, 

saren, dzików. Potem marynarz 
podaruję małpkę, ktoś inny papużkę 
i w końcu klatki zapełniają się zwie- 
rzętami egzotycznymi, a krajowe oka- 
zy schodzą na dalszy plan. W Bydgo- 
szczy w latach pięćdziesiątych redak- 
torzy „Ilustrowanego Kuriera Polskie- 
go” zaproponowali założenie ogrodu 
zoologicznego eksponującego głów- 
nie zwierzęta krajowe. Czegoś takie- 
go nigdy w Bydgoszczy nie było. 
W ponad dwadzieścia lat'później pan 
Wincenty Domisz, prezydent miasta, 
wielki miłośnik zwierzyny, wystąpił 
ponownie z inicjatywą utworzenia 
zwierzyńca poświęconego wyłącznie 
faunie polskiej. Ale i jego zamierzenia 
pozostałyby w sferze idei, gdyby w la- 
tach siedemdziesiątych nie weszło 
w modę zakładanie leśnych parków 
kultury i wypoczynku. Taki kombinat 
wypoczynkowy powstał i w Bydgosz- 
czy. A Ogród Fauny Polskiej — po pros- 
tu przy okazji. 

- Tempo prac było szaleńcze. Za- 
częliśmy w 1977 r., a jużw lipcu 1978 r. 
OFP powitał zwiedzających. Nie wiem 
czy gdzieś tyle zrobiono w ciągu roku 
A nas, pracowników etatowych, jest 
dwunastu. Przeciętna wieku 23 lata. 
Oczywiście nie wystarczyłby zapał 
młodości. Ogromnie pomogli nam 
mieszkańcy Bydgoszczy, młodzież 
szkolna, załogi bydgoskich zakładów 
pracy. Na przykład „Romet” wybudo- 
wał wybieg i stajenkę dla żubrów, 
a także zakupił parę tych zwierząt. Byd- 
goskie Fabryki Mebli dostarczyły fun- 
duszów na trzy stajenki — mówi pan 
inż. Piotr Drożniakiewicz, główny spe- 
cjalista do spraw hodowli OFP. 


Zposiśni ZOO powstaje tak: 


Bitwa o każde drzewo 


— Panie inżynierze, tak tu zielono, 
że przypomina mi się Wielkopolski 
Park Zoologiczny. 


— Korzystalismy z doświadczeń po- 
znańskich urządzając nasz Ogród. Za 
punkt honoru postawiłem sobie za- 
chować drzewa. Zauważyła pani, że 
niektóre wyrastają na środku drogi? 
Budowniczowie z początku chcieli ko- 
niecznie je wyciąć, żeby umożliwić 
przejazd ciężkiego sprzętu. Tłumaczy- 
łem, że drzewo bardzo powoli rośnie. 
Że przecież im i ich dzieciom nie bę- 
dzie miło oglądać klatek na gołej zie- 
mi. Wszystkie woliery montowaliśmy 
ręcznie. 


Tarpany lubią pieszczoty 


W porównaniu z Parkiom Wiolkopo 


Iskim widać jodnak różnicą. Tam swo 
bodnie przechadzają sią pawio, u nas 
bociany. Boćki oswolły się już tak bar 
dzo, że uprawiają żobranino w barza 
Łoś” Można toż spotkać saronką sku 
biącą trawę. W przyszłości będą żyły 
równioż na wolności muflony, bażan 


ty i wiewiórki 


— Zwiedzającym zależy na tym, że- 
by przeżyć autentyczne spotkania 
z przyrodą. Niestety, tylko niektórzy 
mieszkańcy ZOO mogą korzystać 
z wolności 


- By stworzyć wrażenie bliskiego 
kontaktu z naturą, chcemy ukryćkraty, 
siatki wśród zieleni. Na przykład to 
potężne ogrodzenie wybiegu wilków 
(fundacjj _ zakładów  ZREMB-MA- 
KRUM) przysłonimy pergolą poroś- 
niętą pnączami, oddaloną metrodkra- 
ty. Zwiedzający będzie oglądał zwie- 
rzęta jak przez okno. Odniesie wraże- 
nie, że teren wybiegu jest większy niż 
w rzeczywistości. | nie będzie mógł 
włożyć ręki do klatki... 


Na wybiegu wilków spotykamy 
dziewczęta z klasy III" Liceum nr 7 
w Bydgoszczy. Wykopują płytkie, 
a szerokie na półtora metra zagłębie- 
nie wzdłuż ogrodzenia. Potem wyłoży 
się je siatką drucianą i przysypie 
ziemią 


- To zabezpieczenie przed wilczymi 
podkopami. Zwierzęta strasznie nu- 
dzą się w ZOO. Mimo że podmurówka 
ogrodzenia sięga półtora metra 
w głąb, to jednak nocą wilk mógłby 
„wybrać wolność”. Ale trzymetrowe- 
go tunelu nie zdąży wykopać w ciągu 
nocy. 


Puchacze czują się świetnie w swojej wolierze 


Zwierzęta w Ogrodzie 
czują się jak u siebie 


Na przykład borsuk wykopał w klat- 
ce norę o kilku wylotach. Łoś sam 
sobie trzebi wybieg. 

— To nasza duma, nawet Poznania- 
cy się nim zachwycali. Szkoda tylko, że 
nie mamy dla niego partnerki - wzdy- 
cha pan inżynier. — Większe kłopoty 
sprawiają nam żubry. Tak niszczyły 
drzewa, że musimy pnie otoczyć 
siatką. 

— Plany na przyszłość? W tym roku 
przygotujemy woliery dla drobnych 
ptaków. Chcemy też czterokrotnie po- 
większyć powierzchnię stawu i urzą- 
dzić na nim po raz pierwszy w Polsce 
plenerowy wybieg bobrów. Na prze- 
ciwnym brzegu znajdą się wydry. Za 
wilkami będą oddzielne wybiegi dla 
rysi i żbików. Na przyszły rok planuje- 
my budowę ogromnej woliery dla pta- 
ków drapieżnych z drzewem rosną- 
cym pośrodku. Marzy nam się plene- 
rowy wybieg niedźwiedzi. Tylko skąd 
wziąć 10 milionów złotych? 

Za dwa, trzy lata ruszy budowa ter- 
rarium, herpetarium i akwarium. Ter- 
rarium i herpetarium to budynek z roz- 
suwanym dachem, wspaniała budow- 
la z drewna i kamienia. W atrium będą 
spacerowały nasze gady, płazy, drob- 
ne gryzonie. Te ostatnie będziemy 
eksponować w półmroku, bo wtedy są 
aktywniejsze. W akwarium umieścimy 
siedemdziesiąt gatunków ryb. 


- Niełatwo będzie zdobyć przed- 
stawicieli takiej ilości gatunków. 


— Budowa ZOO, to jeden kłopot. 


Zdobywanie okazów — drugi, ale ho 
dowla naszych zwierząt w warunkach 
sztucznych, to najtrudniejsza sprawa 
Tygrysy, Iwy, słonie były hodowane 
już w zwierzyńcach cesarzy chińskich 
Dobrze wiemy jak z nimi postępować 
Toteż egzotyczne drapieżniki dosko- 
nale rozmnażają się w ZOO. Ale jak 
skłonić do założenia rodziny: kuny, 
borsuki, jenoty, łosie? Przecież do tych 
zwierząt jak dotąd tylko strzelano, nikt 
się nimi nie opiekował, brak więc nam 
jeszcze doświadczenia hodowlanego 

Inny przykład: słodkowodne ryby 
egzotyczne można hodować nawet 
w domowym akwarium. Natomiast 
dla naszych trzeba będzie chłodzić wo- 
dę, a to o wiele trudniejsze niż pod- 
grzewanie. Pstrągom tę ochłodzoną 
wodę będziemy musieli dodatkowo 
natlenić. 


— A jednak mimo tych trudności 
zdecydował się pan wyłącznie na fau- 
nę krajową. 


— Tak, bo utworzenie Ogrodu Fau- 
ny Polskiej ma ogromne znaczenie dla 
ochrony przyrody. Żeby chronić zwie- 
rzęta trzeba je znać. Ile węży eskulapa, 
rzadkich gniewoszy, bogu ducha win- 
nych padalców ginie, bo ludzie biorą 
je za żmije? Samo oglądanie zwierząt 
na obrazkach nie wystarcza. Trzeba 
zobaczyć żywy okaz, żeby zapamiętać 
barwę zwierzęcia, jego sylwetkę, spo- 
sób poruszania się. Taką okazję miłoś- 
nik przyrody ojczystej będzie miał tyl- 
ko u nas. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Janusz Michał 


(Dokończenie ze str. 8). 


— Przypadkiem się dowiedziałam. Ty faktycznie zrezygnowałeś ze stu- 


W najbliższym tygodniu polecamy 
Wam mi.in. następujące audycje: 


Niedziela 8.07 — 10.20 Nowy Long- 
play George Duke Follow the Rain- 
bow. Powtórzenie godz. 14.20. Dooko- 
ła piosenki — godz. 11.00 (15.00). Lista 
przebojów cz. I, 11.40 (15.40). Audycja 
Czesława Doktora "Warszawa niezna- 
na 12.10 (16.10). Lista przebojów cz. Il 
12.20 (16.20). Big-moll 12.50 (16.50). 
Z Rozgłośnią do Opery 13.20 (17.20). 
Koncert życzeń 13.30 (17.30). 


diów, czy grasz przed starymi komedię? 


— Faktycznie... 


— Ty mały, głupi smarkaczu, tak myślałam. 
— Czego chcesz ode mnie? Sama mówiłaś o szkółce... 


— Idioto! Mówiłam, mówiłam... No to co? Różne rzeczy się mówi... Na co 


ci ta cała heca? Po co chcesz iść do pracy? 


— Muszę przecież z czegoś żyć... 


— Nie powiesz mi chyba, że starzy dają ci za mało? 


x 


Znane i popularne są wśród czytelników małe książeczki 
tej serii MAW-u, poświęcone sprawom nastolatków, wyda- 
rzeniom, które dzieją się w ich środowisku. Dotychczas 
autorami tych opowiadań byli już uznani pisarze, autorzy 
wielu książek dla młodzieży. Nazwiska ich powtarzały się 
wttej serii, jak np.: Aleksander Minkowski, Stanisław Kowa- 
lewski, Janusz Domagalik, Maria Dańkowska, Klementyna 
Sołonowicz-Olbrychska... Wydawnictwo postanowiło jesz- 
cze bardziej zbliżyć tę serię do czytelnika i wprowadzić do 
niej utwory poruszające aktualne problemy współczesnych 
nastolatków. Kto je zna lepiej niż oni sami? Wydawnictwo 


Poniedziałek 9.07 — przerwa konser- 
wacyjna 


Wtorek 10.07 — godz. 10.00 (13.00) — 
Godzina autorska Hanny Czerskiej. 
Publiczna spowiedź Johna Lennona — 
audycja Andrzeja Jakubowicza — 
godz. 11.00 (14.00). Co chcesz wie- 
dzieć — na pytania słuchaczy odpowia- 
da Paweł Koper — 12.00 (15.00). 


Środa 11.07 — godz. 10.00 (13.00) — 
Godzina autorska Renaty Aszyk. Po- 
wtórka z przebojów 11.00 (14.00) 


Przedstawiamy zespół „Stokroty” 
11.40 (14.40). Lista przebojów cz. | 
powtórzenie godz. 12.30 (15.30). 


Czwartek 12.07 — godz. 10.00 powtó- 
rzenie 13.00 — Godzina autorska Rena- 
ty Aszyk. Historia amerykańskiej mu- 
zyki ludowej pt. Pele Seeger III cz. 
11.00 (14.00). Harcerskie piosenki na 
lato 11.40 (14.40). Powtórzenie Il cz. 
Listy przebojów 12.30 (15.30). 


Piątek 13.07 — godz. 10.00 powtórze- 
nie 13.00 — Godzina autorska Grażyny 
Szroeder. Pogwarki poetyckie — ,„Pod- 


— Nie, ale zawsze to jakoś tak głupio brać ciągle i brać... 
— Głupio, honorowy się znalazł... A ty myślisz, że ja tu piję wino za swoje 


pieniądze? 
— Tak myślałem... 


— Więc zostaw myślenie innym, którzy się do tego bardziej od ciebie 
nadają... To jest wszystko forsa moich kochanych rodziców... 


— Onici dają tak?... 


— Jestem przecież studentką, mają obowiązek mnie utrzymywać. 


— Obowiązek? 


— Jasne! Jest na to jakaś uchwała. Ale nie o to chodzi. 


Sami o sobie czyli konkurs na opowiadanie do serii 


róże” — 11.00 (14.00) Harcerskie pio- 
senki na lato 11.10 (14.10). Polskie 
płyty 11.40 (14.40). Koncert życzeń po- 
wtórzenie 12.30 (15.30). 

Sobota 14.07 — 10.00 (13.00) Godzina 
autorska Grażyny Szroeder, PawełKo- 
per proponuje 11.00 (14.00) Zapiski 
kulturalne 11.40 (14.40). 


Życzymy dobrego odbioru. 


Rozgłośnia Harcerska 
00-491 Warszawa 
ul. Marii Konopnickiej 6 


— Więc ty?... 


DOKOŃCZENIE ZE STA_2 
LLL 


fu. gdzie za rok - 19 lipca, rozlegną 
ię slowa: „Dwudzieste drugie lyrzy- 
ska Olimpijskie uważam za otwarte” 


w dniu 3 sierpnia 


4 także i ie 
zamykające je, a więc na Stadionie im 
Lenina na Łuznikach, spędziłem wiele 
godzin wspólnie z Wołodią Korolem 

moskiewskim dziennikarzem. Wtedy 
ydy lam byliśmy kilka tygodni temu, był 
to wielki plac budowy, a także pezebu 
dowy i naskakaliśmy się tam przez róż 
ne przeszkody, rowy, kable, rury itp. co 
niemiara. Attak, nie wszędzie udalo się 
Na Łużnikach — głównej 
będą 


nam dotrzeć 
arenie lgrzysk moskiewskich 
obywały się zawody lekkoatletyczne, 
gimnastyczne, judo, siatkówki oraz fi 
nałowe mecze piłkarskie. Tu właśnie. 
przy budowie nowej hali sportowej na 
3 tysiące miejsc, pracują komsomolcy 

ochotnicy z całego Kraju Rad. Obok 
zespołu obiektów sportowych na Łuż- 
nikach buduje się lub unowocześnia 
jeszcze inne ośrodki olimpijskie. Cen 
rum Krilatskoje, gdzie na kanale zmie- 
rzą się kajakarze i wioślarze, a obok 
lucznicy i kolarze. W centrum Moskwy 
przy Alei Mira po wyburzeniu starych 
domów, buduje się największy na 
świecie kryty stadion z miejscami sie 
dzącymi dla 45 tysięcy widzów. Tu wal. 
czyć będą bokserzy i grać koszykarze. 
Niedaleko stąd buduje się pływalnie 
(10 tys. miejsc) i basen dla skoczków do 
wody (5 tys. miejsc). Na stadionie w re- 
jonie Alei Leningradzkiej, zmierzą się 
hokeiści na trawie i odbywac się będą 
mecze eliminacyjne piłki nożnej. Tuz 
obok w Pałacu Sportu CSKA o medale 
olimpijskie walczyć będą koszykarki, 
zapaśnicy w obydwu stylach i szer- 
mierze. 

Gdy niewiele tygodni temu oglą- 
dałem pracę przy nowych obiek- 
tach i modernizację juz istnieją- 
cych, nie mogłem uwierzyc, ze już 
19 lipca w tym roku odbędzie się tu 
wielka olimpijska próba, próba ge- 
neralna niektórych gotowych już 
obiektów, a przede wszystkim 
organizacji - Spartakiada Narodów 
ZSRR. A jednak tak jest. I jeśli 
czegoś żałuję po tym pobycie 
w Moskwie, to jedynie tego, żenie 
jestem tam trochę później, właśnie 
teraz. Bo pewnie bardziej bym od- 
czuł to „za pięć dwunasta” i „tuz, 
tuż”... 


JERZY KOWALKOWSKI 


— Co ja? Odczep się ode mnie... Nigdy nie przestaniesz być pajacem 


Pamiętasz Pinokia? 


— Wiem, Kraina Wiecznej Zabawy... 


— A wiesz, skąd on uciekł do tej Krainy? Jesteś teraz jeszcze bardziej do 
niego podobny... On uciekł ze szkoły, mój mały... 

— Więc co mam robić? Nie rozumiem! Najpierw.. 

— Przestań histeryzować! Dałeś już swoim wystarczającą nauczkę. 
Zamiast cokolwiek zyskać mógłbyś teraz tylko stracić... Zrozum, Mój ty 


Pinokio... 


„WAŻNE SPRAWY DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW” 


KONIEC 


zaprosiło do konkursu na krótkie opowiadanie młodych 
ludzi, debiutantów, którzy jeszcze nie wydali żadnej książki, 
a dopiero próbują pisac, współpracując z pismami młodzie- 
żowymi. Głównym żródłem nowych nazwisk przyszłych 
autorów opowiadan stał się Klub Młodych Autorów w „Na 
Przełaj”, ale również i „Świat Młodych”, „ITD”, „RAZEM 
i inne pisma — słowem zaproszono do konkursu 44 młode 
osoby, niemal rówieśników czytelników tej serii. 

Na konkurs nadesłano 25 prac, zczego jury pod przewod- 
niectwem Wojciecha Żukrowskiego nagrodziło na: ują- 
cych autorów: > 


Pierwszą nagrodę otrzymał Marek Wawrzacz za pracę 
pt.: „Z powodu braku miejsc”, Il nagrodę Hanna Prószyń- 
ska za opowiadanie pt.: „Tygrys z żółtej plaży”, Ill nagrodę 
Artur Stopka za opowiadanie pt.: „To już wszystko”. Wy- 
różnienia otrzymali: Mirosława Kępka za opowiadanie 
„Rozmowa” i Marek Zgórka za opowiadanie „„Reszta z obo- 
la”. Nagrody specjalne otrzymali: Krzysztof Dobrecki za 
tematykę harcerską w opowiadaniu pt: „W pogoni za 
Anną” i Elżbieta Główka za głębokie treści humanistyczne 
w opowiadaniu pt. „Kula”. 

Zakończyliśmy właśnie druk jednego z tych nagrodzo- 


nych opowiadań pt. „To już wszystko”. Autorem jego jest 
Artur Stopka, student polonistyki na Uniwersytecie Ślą- 
skim. W następnym numerze rozpoczniemy druk opowia- 
dania Hanny Prószyńskiej pt.: „Tygrys z żółtej plaży” 
Autorka w tym roku kończy studia z zakresu geografii na 
Uniwersytecie Warszawskim. 

Wszystkie nagrodzone i wyróżnione prace młodych de- 
biutantów ukażą się w książce wydanej przez Młodzieżową 
Agencję Wydawniczą. Nim się ta książka ukaże, już w nastę- 
pnym numerze znajdą czytelnicy w tym miejscu opowiada- 
nie pt. „Tygrys z żółtej plazy”. (bt) 


POPR 
P947%, 
POWO 
9696065 
OOO 
RPEEO 


Zadanie 
premiowane 
nr 241 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu. Następnie 
z liter, które znajdą się w kratkach ozna- 
czonych gwiazdką, ułóż imię | nazwisko 
polskiej piosenkarki - rozwiązanie zada: 
nia. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 241" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: | Halina, znana pio 
senkatka polska, 3) piosenkarz luh muzyk 
występujący pojedynczo, 5! największy in* 
strument smyczkowy, 7! „Jezioro łabędzie” 
(zajkowskiego lub „Pan Twardowski” Ró- 
zyckiego. 9) utwór muzyczny towarzyszący 
defiladzie, 11 instrumenty muzyczne po 
dobne do harmonii. 14) popularna rosyjska 


piosenka ludowa, 16) głos męski pośredni 
między tenorem a basem, 18) drewniany 
instument dęty, 19%; imię Dawidowicz, pia 
nistki radzieckiej 


LEWOSKOŚNIE: 2 Ym 

śpiewaczka peruwiańska /'wspak 
pisarza — francuskiego, autora powieści 
„Dzuma”, 4) skomponował „Halkę”, 6) 
Witold, współczesny dyrygenti kompozytor 
(nazwisko ułóż z liter wyrazów ROK + 
WICI, 8) utwór n nastroju uroczystym 
skomponowany na chór, głosy solowe i or 
kiestrę, 10; kompozytor wępierski, twórca 
operetek „Kraina uśmiechu” i „Wesoła 
wdówka”, 12' mechaniczny instrument mu. 
zyezny z korbą, 135 Edvard '1443-1907 

najwybitniejszy kompozytor norweski, 15 
ludowy instrument podobny do wiolonczeli, 
16: ukochaną Oniegina, tvulowega bohate 
ra opery Czajkowskiego, 20! 
Waldemar 


znakomiła 
nazwisko 


śpiewający 


UKOŚNIK MUZYCZNY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 217 


769 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH 
7 DNIA 9.06 1979 R 


Prawidłowe rozwiązanie - Prawoskrętni 
krzeslo, przędza, wiecha, strzemię. rado 
harcerz, ryba, kubel, diagram, proszek, r 
za, płomień. Iewoskrętnie: krzemień. przę 
sło, wiedza, strzecha, ramię, hardość. ry 
cer, Kuba, diabel. program 
płoza 


groszek 


Nagrody wylosowali 
Adam Korczyński - Janów, Grażyna Krasu 
ska - Nurzyna, Helena Mackiewicz - Sule 
chów. Jolanta Mulska - Nysa, Waldemar 
Piórkowski Rosów Sobócki. Katarzyna 
Rapacka - Warszawa, Zenon Walnyckyj 
Walcz, Stanisław W njtowiez = Lublin. Hen 
ryk Wypych = I.ubsko, Renata Żdżylowska 
Orłów Drewniany 


Kazdy znajdzie tu coś dla siebie. Zapra- 
szam dzisiaj miłośników abrakadabrowych 
lamiglówek do winnicy starego Beppo. 


mojego przyjaciela,fiby wspolnie rozwiązać nielatwe zadanie. 
Mój gadający kruk już ulożył nową zagadkę. A więc, do zobacze- 


OE BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


myśl i dziel! 
14 Pomy ! 
LEJ Na rys. 1 widzisz figurę, składającą się z40 kwadracików, 
| a na rys. 2 tę samą figurę podzieloną na dwie równe, 
jednakowe części. Na rys. 3 widzisz inną figurę, złożoną 
również z 40 kwadracików, ale tę już sam musisz podzielić 
EH] [| na dwie równe części. 
2 ój przyjaciel — 
M starv Beppo, WINNICA 
pragnie po- 
dzielić swoja piękną 
winnicę między swo- A E 
ich pięciu synów. ST R GO 
Winnica ma kształ! 
kwadratu z kwadra- 
30600 23 PAABERBPO 
w miejscu, które po- 
kazano na rysunku 
Beppo poprosił mnie 
= o pomoc, bo dla 
Odpowiedzi uniknięcia  swarów 
e chce podzielić win- 
7 poprzedniej soboty: nice na 5 części. rów- 


TAJEMNICZE 


nych pod względem 
DZIAŁANIA: roz: p 


402+ 9=411 


ZAST powierzchni i kształ- 


— X + czeniu OBSER- | lu - po jednej dla 
395-+ 13=408 WUJ MYŚL wyl każdego syna. Ja już 
ko trzy przedmioty t 
ton, fafka | sto: wiem, jak to zrobic, 
1X117=819  iek Za mało? alvż 


Sprawdz! 


— Co masz zamiar robić po maturze? 


— Zobaczy się. Najpierw wybieram się w Polskę z namiotem. 
- Z namiotem? 


traktowali... 


dabry. 


DLA 
OCHŁODY! 


4 TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Jeśli starannie zaczernisz długopisem lub mazakiem te części 
rysunku, które oznaczone są kropkami, uzyskasz natychmiast roz 
wiązanie tej zagadki: scenę, na której - jak w teatrzecieni= widnieją 
jakieś sylwetki. To zadanie możesz rozwiązać dopiero wtedy, gdy 
dasz sobie radę z innymi zadaniami dzisiejszego wydania Abraka 


Dziś - dla ochłody - przedstawiam 
Eskimosa na lodowej krze. Znajduje si 
on w wiuacji, którą stare powiedzeni 
określa „złapał Kozak Tatarzyna a Tata 


rzyn zadeb trzyma” Więc żebyś i ty miał 
swój udzial w rozwiązywaniu problemu 
odpowiedz: które z 21 ponumerowa 
nych kwadracików zawierają fragmenh 
dużego rysunku. Podpowiemsci, że ta 
kich kwadracików jest cztery 


TO JUŻ WSZYSTKO 


— Poco ci to? Nie mogłeś przyjść, porozmawiać, ustalić? Przecież wszyst- 
ko można jakoś uładzić. Mogłeś po prostu powiedzieć, żebyśmy cię inaczej 


| qeterowy. 

led, nacze! k 

( Sare 28-25-48 

1 OżaliŁączni REŻ 

| źCzytelnikami ; 2181-13 
TELEX 8136-58 


im zesłanych Natóriałow edskrjA nia tr sca 
WNDAWCA "Rów „Prasa kalążka Auch" Młodezo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul Kożzy 
kawa 6A Telefony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wydawni 
czy 29-35-52, Prenumerata aaówa. meśsęczna 19,50 
21, kwartalna 58,50 zł, połcóczna 117 mi, roczria 23471 00 
instytucji | szkol miast woje wodzkich i grmao prenumera 
tę przyjmują wyłaczórwe miejscowe oddziały | dalegatury 
RŚW „Prasa-Ksiażka Ruch w terminie do 25 listopada 
nó rok następny. Od instytucy,, szkół, w mwójscywoś 
ciach. gdzie nie ma oddziałów delegatur RSW „Prasa. 
Ksrażka:Ruch" oraz od wszystkich prerie: atorow m 
dywidusinychprefiumerstę przyjmują wyłacznie miej 
scows urzędy pocztowotelexomunikacyjne oraz [sto 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

>. - Prenumersię ze zleceniem wysyłki za granicę, kt 

-- jesto 50% droższa od prenumersty Krajowej. przyynuy 

RSW „Prasa Książka. Ruch”, Centrata Kolportażu Prasy 

- Wydawnictw, ul, Towarowa 22, 00-958 Warszawa 

konto PKO nr 1531-71 w terminach dla prerumoraty 
krajowej. Nr indeksu 35046 


a 


Opracowanie cqraficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techńięzne 
- Anna Dąbrowska 


Nr zam 4039/G 


15 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Reportaż o dziewczynie ze spadochronem 


© Zadanie Specjalne Nr 4 i Klub Szperaczy 
© Wiślane Wici 


© Zabobony w... Japonii oraz inne ciekawe artykuły 


już — chcę żyę na własny rachunek. I rozliczać się tylko przed sobą... 
— Aco na to powie ojciec? 
Wcale mnie to nie interesuje... Teraz muszę wyjść. Do widzenia. 


— Dziwisz się? Zapracowałem sobie solidnie na ten namiot plewiąc 
grządki pomidorów... Czyżby ci ojciec nie wyjaśnił przyczyny moich póź- 
nych powrotów do domu? Wydawało mi się, że to ty kazałaś mu ze mną 
pogadać na ten temat... Powiedziałem mu wszystko jak na spowiedzi. Może 
nawet trochę więcej niż trzeba. O mało mu nie oddałem tych pieniędzy 
z rozpędu... Możesz mu powiedzieć na co wydaję zarobione pieniądze, bo 
go to bardzo intrygowało podczas naszej rozmowy... 

— Krzysztof! 

- O co chodzi? 

— Czy nie sądzisz, że wszystko dałoby się załatwić mniej drastycznymi 
środkami? Nie uważasz, że ta decyzja jest zbyt pochopna? Po co tracić ten 
rok? 

— Mówiłem, że pójdę na studia w przyszłym roku? Chyba nic takiego nie 
powiedziałem? O nie. Wy nie będziecie wiedzieli, kiedy podejmę studia. No 
ewentualnie po fakcie 


— Mniej drastycznymi środkami? Próbowałem sto razy! Ale do was nie 
arzemawiają łagodne metody! Trudno. Stało się. Zdecydowałem i nie mam 
zamiaru niczego zmieniać... 

— Zastanów się jeszcze... 


— Od urodzenia słyszę „zastanów się”. Mam dość zastanawiania. Mam 
dość gadania z wami, pokornego potakiwania, delikatnych aluzji do mojego 
wieku. Znudziło mi się. Zwyczajnie mi się znudziło. To tak trudno zrozu- 
mieć? Nie jestem już dzieckiem i mogę zupełnie dobrze żyć bez waszej 
opieki i pomocy. Właśnie mam zamiar wam to zademonstrować w najbliż- 
szym czasie... 

— Będziesz pracował? 

— Najprawdopodobniej. Chyba, że zostanę złodziejem, ale to też praca... 

— Może ci załatwić jakieś zajęcie? Mogłabym... 

— Dziękuję. Będę pracował tam, gdzie sobie sam załatwię. Powiedziałem 


| nie masz mi już więcej niczego do powiedzenia? 
Nie, mamo, to już wszystko... 


10. 
Dawno cię nie widziałam... 
Nie przychodziłem tutaj ostatnio. 
A dlaczego nie wpadłeś nigdy do mnie? Wiesz przecież, gdzie miesz- 


kam i przechodzisz tamtędy codziennie. 
— Jakoś się nie składało. Byłem zajęty... 


No, no, jaki zapracowany... A słyszałam, że walczysz ostatnio z całym 


światem, nawet z mamusią i tatusiem... 


Co ty, Aśka? Skąd wiesz? 


Dokończenie na str. 7 


